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– Przyjechaliśmy z mężem do
Irlandii, żeby polepszyć życie
piątce naszych dzieci. A teraz nie
wiem, jak im w oczy spojrzeć. Na
śniadanie naleśniki na wodzie,
na obiad zupka chińska, a na ko-
lację jabłko. Żyjemy z 500 złotych
mojej renty, która tu wpływa na
konto – tak o swojej tragicznej
sytuacji opowiada Danuta z Ar-
klow (hrabstwo Wicklow), inwa-
lidka I grupy.

Los Polaków w Irlandii nie za-
wsze jest pomyślny, o tym na wy-
spie wszyscy dokładnie wiedzą.
Tym w kraju trzeba to uświada-
miać, aby zapobiegać tragicznym
życiowym pomyłkom. Rodakom,
których przerosły realia życia na
emigracji, już wkrótce będzie po-
magać Fundacja Barka, z pomocą
lokalnych organizacji charytatyw-
nych i polskiego Stowarzyszenia
Lekarzy.

Szalik reprezentacji
– Trzy tygodnie temu byłem w Du-

blinie i na Talbot Street. W pobliżu
jednej z jadłodajni socjalnych zo-
baczyłem mężczyznę o słowiań-
skich rysach twarzy, w szaliku na-
szej reprezentacji, więc prawdopo-
dobnie był to Polak. Siedział zrezy-
gnowany, wokół niego leżały ka-
napki wydawane w punkcie pomo-
cowym. Do dziś pluję sobie w bro-
dę, że się nie zatrzymałem i nie za-
pytałem, jak mogę mu pomóc. Jed-
nak z drugiej strony wiem, że ten
człowiek to jeden z wielu – mówi
Darek Jamroziak ze Stowarzysze-
nia Lekarzy Polskich w Dublinie. To
oni odezwali się jako jedyni do Bar-
ki z propozycją współpracy w za-
kresie pomocy rodakom.

Barka kilka miesięcy temu zainte-
resowała się rodakami w Anglii i Ir-
landii. Do ambasadorów wpłynęły
prośby o ocenę skali bezdomności
i biedy rodaków. Dokładne rozpo-
znanie jak na razie zostało przepro-
wadzone w Londynie.

– W Londynie stwierdziliśmy, że
grupy osób, które potrzebują
wsparcia to, jak podaje także kon-
sul RP w Londynie, Janusz Wach,
osoby, które zdecydowały się na
migrację do Wielkiej Brytanii bez
jakiegokolwiek przygotowania,

osoby padające ofiarą gangów
przestępczych oferujących nie-
uczciwe pośrednictwo pracy,
osoby tracące zatrudnienie w wy-
niku redukcji lub konfliktów
w miejscu pracy, osoby padające
ofiarą nieuczciwych pracodaw-
ców oraz ci, którzy swoją bez-
domność przeniosły z Polski do
Wielkiej Brytanii – wylicza Małgo-
rzata Malak z fundacji.

Duńskie wzory
O problemach, z jakimi borykają

się Polacy w Irlandii, poinformowa-
li Barkę przedstawiciele SLP.
– Członkowie tej organizacji zwró-
cili naszą uwagę na fakt, że pro-
blem w Irlandii różni się nieco od
problemu brytyjskiego. W Wielkiej
Brytanii istnieje bowiem zakaz ko-
rzystania z brytyjskiej pomocy so-
cjalnej, jeśli nie przepracuje się
w Zjednoczonym Królestwie 12
miesięcy. W Irlandii pomoc można
otrzymać już po 3 miesiącach.
Okazuje się jednak, że Polacy czę-
sto wykorzystują tę sytuację i prze-
noszą swoje bezrobocie z Polski
do Irlandii – dodaje Malak.

Grupa ekspercka fundacji uzna-
ła, że najlepszym sposobem roz-
wiązania większości problemów
napotykanych przez migrantów
zarobkowych z nowych krajów ak-
cesyjnych, mogą stać się centra
wzorowane na doświadczeniach
duńskich (uniwersytety ludowe)
oraz polskich (centra integracji
społecznej).

Celem fundacji jest utworzenie,
w ramach projektu realizowanego
przez partnerstwo EuroMI (Euro-
pejska Sieć Integracji Migrantów),
modelowych Centrów Integracji Mi-
grantów w Londynie, Dublinie, Pa-
ryżu, Rzymie i Madrycie.

W centrach ma być oferowana
pomoc prawna (doradztwo praw-
ne, konsultacje), nauka języka,
szkolenia branżowe, grupy wspar-
cia, spotkania AA, kursy kompute-
rowe, przygotowanie do założenia
własnej firmy, prawa pracownicze
oraz BHP, informacje przez telefon,
poszukiwanie zaginionych, współ-
pracę z Job Center na terenie kra-
ju, opieka medyczna oraz jednora-
zowa organizacja polskich wieczo-
rów kulturalnych i spotkań integra-
cyjnych. Fundacja złożyła już do
Senatu RP wniosek o sfinansowa-
nie działalności centrów. Decyzja
ma zapaść już wkrótce.

Pierwsze centrum ma powstać
w Londynie, gdzie problem bez-
domności i bezrobocia wśród Pola-
ków jest znaczny. Następnie przyj-
dzie kolej na Irlandię.

– Rozmawialiśmy z Barką przez te-
lefon. Poinformowaliśmy fundację, że
chcemy się przyłączyć do ich działań.
Uczuliliśmy ich na fakt, że ważnym ce-
lem w Irlandii jest zapobieganie two-
rzeniu się polskich gett i pomoc tym,
którzy sobie nie poradzili. Razem
z Barką możemy sobie dodawać siły
i entuzjazmu do prowadzenia działań
przeciwko postępowaniu degradacji
Polaków wykluczonych ze społeczeń-
stwa. Trzeba koniecznie rozpocząć
działalność informacyjną w Polsce
i tu, na miejscu – mówi Jamroziak.

Stowarzyszenie lekarzy już zaczęło
pewne działania na rzecz rodaków.

– Od miesiąca prowadzimy
w Galway kursy języka angielskiego
za 5 euro. Szkolenie spotkało się
z ogromnym zainteresowaniem. Za-

angażował się w nie kapelan Pola-
ków w tym mieście – skrzyknął pro-
fesjonalnych nauczycieli i już istnie-
je osiem grup po sześć osób. Poza
tym chcemy stworzyć punkt infor-
macyjny dla Polaków. Zamierzamy
też nawiązać kontakt z irlandzkimi
organizacjami, odpowiednikami
Barki – opowiada Darek Jamroziak.

Stowarzyszenie zaczyna w przy-
szłym tygodniu akcję „Malujemy
dla Ciebie”. Będzie ona polegać na
malowaniu w kolorowe wzorki ir-
landzkich szpitali przez artystę
z Polski Bogdana Kosmalskiego.
– Jej celem jest poprawienie wize-
runku Polaków w oczach Irlandczy-
ków, pokazanie, że nie przyjechali-
śmy tu jedynie zarabiać pieniędzy,
ale także chcemy dać coś od siebie
bezinteresownie – tłumaczy Jamro-
ziak, który jest organizatorem akcji.
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